
OPIEKUN j DZIATUy

Na 1 Niedziela, dnia 18 września 1927 Rok I

W Imię Boże.
Kto regularnie czytuje wychodzący od kilku lat „Glo- 

Wąbrzeski", a przynajmniej nieco bliżejgo poznał, chyba przyznać 

musi, że pismo to szczerze pragnie dobra naszej Ojczyzny i na­

szego polskiego 

runku też we- 

ści pracuje, tak 

je sumienie. Nie 
trudu, ani ko- 

gnąć zbożny cel, 
brał. No i Bogu 

większe koło je- 

przyjaciół i zwo­

żą „G ł o s o w i“ 

chętnie go darzy 
poparciem.

To jest dla 
tern większym 

chętą do coraz 

skonalania pis- 

statnim czasie 

bardziej wido- 

jiNie ustając 
postanowiliśmy 

go szeregu wy- 

przez nas pou- 

tków, dołączyć

ludu. W tym kie- 

dług sił i moźno- 
jak mu nakazu- 

szczędzi on ani 

sztów, aby osię- 

który sobie o- 
dzięki! — coraz 

go czytelników 

lenników wyra- 

swe uznanie i 

swem cennem

wydawnictwa 

bodźcem i za- 
dalszego udo- 
iria, jakto w o- 

stało się coraz 
cznem.

na tej drodze 

obecnie do całe- 
dawanych już 

czających doda- 

jeszcze dalszy
dodatek bezpła- tny i to pod na­

zwą jjOpiekun dziatwy”, przeznaczony specjalnie dla 

naszych dziatek.

Zamiar ten mieliśmy już od dość dawna, lecz wprowa­

dzenie go w czyn już teraz, jest skutkiem licznych głosów i ży­
czeń, które nas z wielu stron dochodziły. Im więc postanowili­

śmy uczynić zadość, bez względu na to, że wydawnictwu „Głosu” 
przybędzie z tego powodu i dużo pracy i niemało wydatków.
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Nikt też nie może twierdzić, że gdy mamy teraz wolną 
Ojczyznę i własne polskie szkoły, to pismo, poświęcone specjalnie 

dziatwie i młodzieży, jest zbyteczne — niepotrzebne.
Wszak trzeba mieć na względzie, że kapłan i nauczyciel, 

nawet najgorliwszy, poza kościołem i poza szkołą nie wszędzie 
może dotrzeć, pouczać, napominać, dawać pożyteczne rady, 

upomnienia i wskazówki.
Jeżeli zaś komu, to przedewszystkiem dziatwie i młodzieży 

one się przydadzą. Będą im conajtnniej przypomnieniem tego, 
co słyszały w kościele lub w szkole. A w ten sposób pogłę­
bią się i tem silniej zakorzenią w ich sercach i głowach. A tak 

tern pewniejszy będzie skutek i tem obfitszy owoc przyniosą.
To też ufamy, że rodzice należycie doniosłość takiego do­

datku zrozumią i ocenią i chociażby w interesie swego młodego 

pokolenia tem liczniej „Głos Wąbrzeski" z tym nowym dodat­

kiem będą zapisywać.
A teraz zwracamy się do Was kochane dzieci i do Ciebie 

miła Młodzieży.
1 jedni i drudzy, gdzieby tego miała być potrzeba, poproście 

grzecznie i gorąco swych Rodziców, aby dbali o to, żeby Wasz 

„Opiekun“był zawsze w Waszym domu. A ponieważ może się to 
stać tylko wtedy, jeżeli „Głos Wąbrzeski" w nim będzie, przeto 

proście o zaabonowanie zawczasu tej gazety.
„Opiekun" pragnie z całego serca pod każdym względem 

Wam służyć, jak to zapowiada w dzisiejszym wieiszyku. Radby 
więc ze swojemi młodemi czytelnikami i czytelniczkami stale po­

stępować w ścisłym związku.
Wobec tego pisujcie do „Opiekuna" często liściki. Wypo 

wiadajcie w nich swe życzenia, bóle i żale, dzielcie się z nim 
Waszą radością i donieście, co się w Waszem miasteczku lub 

wiosce dzieje. A sprawi Wam to z pewnością wielką uciechę, gdy 

znajdziecie swe liściki w „Opiekunie" wydrukowane i to nie­

raz ze stosownemi uwagami i proszoną radą.
Ponieważ „Opiekun" będzie też zamieszczał pięki e i stoso­

wne dla Was wierszyki, będziecie mogli z nich skorzystać dla 

nauczenia się ich na pamięć i wygłaszania przy stosownej okazji.
„Opiekun" jest przekonany, że praca jego dla Was bardzo 

się Wam przyda. To też z prawdziwą radością i z jak najle 

pszęmi chęciami rozpoczyna ją dziś W imię Boże!
A teraz, kochana Dziatwo, Bogu Cię poleca i serdecznie 

pozdrawia
-Twój szczery OPIEKUN

Czego 8:ę dzieci uczą na ulicy?

Pewien stary nauczyciel, który bardzo szczeize zajmował się 

więźniami, odwiedził także pewnego przestępcę, który siedział 
jeszcze w więzieniu śledczem. Nauczyciel serdecznie wypytywał 

go o jego młode lata i wychowanie i otrzymał następującą od­
powiedź, której’mu więzień udzielił zalewając się łzami:
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— Ach panie! — mówił on — dostałem dobre wychowa­

nie w domu, ale zniszczyło je zupełnie wychowanie moje na 
ulicy! Co wieczór pokryjomu wymykałem się z domu, aby z in- 

nemi dziećmi biegać po ulicach. Tam nauczyłem się przed­

wcześnie palić tytoń, a gdy mi na to zabrakło środków nauczy­
łem się kraść tytoń lub pieniądze na tenże, nauczyłem się dalej 

pić, grać w karty, a zwolna wszelkich innych występków jakie 
istnieją. Tylko wychowanie z ulicy sprowadziło mnie na drogę 

zbrodni i wtrąciło mnie do więzienia. O! panie, niech pan ostrze­

ga młodzież przed ulicą, gdzie tylu szatanów czyha na to, by 

zgubić młodzież!
Kochano Dziatwo! Zapiszcie sobie w sercu i pamięci te 

słowa. Nie wałęsajcie się bezcelowo po ulicach! Na nich bo­

wiem otrzymacie wychowanie, wiodące do występku i zbrodni.

M/7a i kochana dziatwo-
Choć jeszcze młode jesteście dzieci. 
Już Wam wiadomo, że czas tak leci 

Jakby samolot — u) szalonym pędzie 

Latek niewiele, a już z Was będzie 
Dorosła młodzież — raźna, Wesoła, 
Szerząc uśmiechy, radość dokoła.

Lecz życie ludzkie więcej Wymaga, 
W młodości musi być i rozwaga 

Ze Wam potrzeba nauki wiele, 
Aby na świecie módz kroczyć śmiele 

Poradzić sobie umieć, gdzie trzeba 
1 na kęs lepszy zarobić chleba.

By zdobyć sobie poszanowanie, 

Ojczyźnie służyć W Wszelakim stanie, 

Chętnie i mądrze oraz skutecznie, 
By zachowała wolność bezpiecznie. 

By wśród narodów wysoko stała, 
By ją zdobiła potęga, chwała.

Pamiętać trzeba także o duszy — 

Wiary niech żadna siła nie Wzruszy, 
Aby wytrwano w religijności, 

Cnocie, modlitwie i pobożności. 

Wtedy to spokój, zadowolenie 
Będzie Wam pewne oraz zbawienie.

Aby to sprawił Bóg miłosierny, 

Starać się będzie .„Opiekun" wierny. 
On Was jak ojciec pragnie prowadzić 

Pouczać stale i dobrze radzić 
On Wasmiłuje— Wy go słuchajcie, 

.Pisemko Wasze pilnie czytajcie!

Opiekun.

Nieznośny Janek.

Matka: — Jasiu, czy ty nigdy 

nie przestaniesz temu kotkowi 

dokuczać? Od dzisiejszego dnia 
tak będę z tobą postępowała, 
jak ty z kotkiem; jak go bę­

dziesz ciągnął za uszy, to ja 

ciebie porządnie wytargam; je­

żeli go będziesz bił, to i odem- 

nie dostaniesz lanie.

Przez długą chwilę Jaś zasta­
nawiał się nad swoją smutną 

dolą, wreszcie woła wesoło:

— To ja będę kotka ciągnął 
za ogon!
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Do Aniołów Stróżów
W nieszczęść godzinie, w smutku godzinie 

lVśród cichej nocy ku ziemi płynie 

^Posłaniec nieba skrzydlaty.

I niewidzialny czuwa na straży 

I łzy osusza z zbolałej twarzy, 
‘Ducha podnosi W zaświaty.

O drogi stróżu, Aniele biały
W ‘łjobie nadzieje serca czerpały
W chwili upadku i złości,

Tyś się nad niemi Wstawiał wysoko 

tAQad niemi Uwoje czuwało olęo, 
Boś Ty Aniołem miłości!

Stróże ^Anioły ijświęle strażnilęi 
(jaście fałszywe, ogniki
I straż trzymajcie W tej ziemi-

Niech brud nie kala naszych świętości. 
Niech jedność bratnia pośród nas gości. 
Osłońcie skrzydły swojemi.

‘Palujcie krzyże — mogiły — błonie 

I niechaj nigdy już obcych dłonie 

Świętych pamiątek nie mażą.

O bądźcie! bądźcie im strażą.
5 .

N A S Z  K Ą C IK

W  te  n i d z ia le z a m ie sz c z a ć b ę ­

d z ie m y liśc ik i p isan e d o  „ O p ie k u n a 4 

w p o rz ą d k u w ja k im  je b ę lz ie m y  

o trz y m y w ać .

D n ia 1 2 . V II. 1 9 2 7 .

D o

R e d a k c ji G ło su  W ą b rz e sk ie g o  

d o p a n a R e d a k to ra S z c zu k i.

P o zw o lę  so b ie  n a p isa ć  k i'k a  s łó w  

d o S z a n o w . P a n a R e d a k to ra . P ro ­

s im y  P a n a ja i k ilk a m o ic h  k o le ż a ­

n e k , ż e b y P a n R e d a k to r d o „ G ło su  

W ą b rz e sk ie g o "  d o d a w ał  ta k ż e  g a z e t­

k ę d la d z ie c i. M y c h ę tn ie  c z y ta m y  

„ G ło s W ą b rz e sk i" , a le  d la  d z ie c i le p ­

sz ą b y ła b y in n a g a z e ta . G a z e tk i 

ta k ie j k u p ić  so b ie  m e  m o ż e m y  -*  w ię c  

m o ż e P a n R e d a k to r d o d a w a łb y z i  

d a rm o d o G ło su m a łą g a z e tk ę d la  

d z ie c i, to b ę d z ie m y p ro sić n a szy c h  

ro d z ic ó w , ż e b y  n a m  a b o n o w a li „ G ło s  

W ą b rz e sk i" z ta k ie m  d o d a tk ie m .

P o z d ra w ia m y  S z a n o w n e g o  "P a n a  

R e d a k to ra

E w a S z c z e p a ń sk a  

F ra n ia W itte k

N ie c h b ę d z ie p o c h w a lo n y Je z u s  

C h ry stu s!

O śm ie la m  s ię p rz e s ła ć d o  S z a n  

R e d a k c ji te n  U st, ż e b y  b y ł  u m ie sz c zo ­

n y  w  „ G ło s ie W ą b rz e sk im ". C h c ia ł-  

b y m , ż e b y  w  g a z e c ie n ą sze j, k tó rą  

ta tu ś c o  d ru g i d z ie ń -c z y ta b y ło  ta k ­

ż e c o ś d la d z iec i. M o ż e S z a n o w n a  

R e d a k c ja u m iesz c z ać b ę d z ie ta k ż e  

lis ty o d  d z ie c i, a c h ę tn ie b ę d ę  p isa ł. 

B o „ G ło s W ą b rz e sk i” c z y ta ć m o ż e  

ta tu ś , a d la m n ie n ie w sz y s tk o ta m  

j° st ja sn e .

Z p o w a ża n ie m

A lfo n s Z ió łk o w sk i 

u c z eń  II k l.

D L A  Z A B A W Y

Bieda.

Zabawa na świeżem powietrzu.

D z ie c i tw o rz ą k o lo i śp ie w ają  

p io se n k ę . Je d n o z d z ie c i. B ie d a , s to i 

p o z a k o łe m . O to p io se n k a  :

‘Przyjechała pani fjieda, 
złapać się nikomu nie da. 
Uciekaj że, Ifjiedo w las. 
może złapie cię kt° z nas l

Z a le d w ie  d z ie c i sk o ń c z ą  śp ie w a ć . 

B ie d a c z e m p rę d z e j u c ie k a , a d z ie c i  

ją g o n ią . T e n , k to p ie rw sz y  z ła p ie  

B ie d ę , p ro w a d zi ją d o k o ła , k tó re  

d z ie c i u tw o rz ą p o ra z d ru g i. T e ra z  

d z ie c i, śp iew a ją d ra g ą  z w ro tk ę , k rą ­

ż ą ż w a w o i w e so ło :

Już schwytana pani ffjieda,
■ nikt z nas złapać jej się nie da. 

Uciekajmy Wszyscy Wraz, 
niechże {Bieda goni nas!

T e ra z  d z ie c i u c ie k a ją , a B ie d a  je  

g o n i. T o d z ie c k o  k tó re  z o s ta n ie  n a j­

p ie rw  sc h w y ta n e p rz e z B ie d ę , z a j-  

m ie te ra z je j m ie jsc e w  k o le .

.. M. Chełrąońska (P ło m y c z e k )

ZŁOTE MYŚLI

Je s t to  jtn o ta n a d c n o ta m i,  

trz y m a ć ję z y k z a z ę b a m i.

K to ra p o w sta je , te m u  P a n  

B ó g d a je .


